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ORGAN URZĘDOWY 

c. k. galicyjskiego to w arzy s tw a  gospodarskiego.

Wychodzi w sobotę każdego tygodnia w objętości eo najm niej jednego
arkusza.

Prenum erata wynosi wraz z przesyłką pocztową rocznie 4 z ł., pó ł­

rocznie 2 zł. w państwie austryaekiem . W E osyi rocznie 5 rubli srebr. 

w W. K sięstw ie Poznańskiem  3 talary.

^  czynności tow arzy stw a .

S p r a w o z d a n i e  z po s i ed zen ia  Ęomite tu  c. k. galic.  
t o w a r z y s t w a  gosp.

o d b y t e g o  d n i a  9. s t y c z n i a  1897 r o k u .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Hr .  S tanisław  Stadnicki.
O b e c n i  P p . : P iła t Tadeusz, B rykczyńsk i Stanisław , 

lir. D zieduszycki K lem ens, T yniecki W ładysław , W iktor 
Kazimierz, From m el Juliusz, ks. Sapieha W ładysław , 
Onyszkiewicz M ieczysław , dr. Skałkow ski T adeusz, lir. 
Zamoyski S tefan , Schnell O skar, dr. M alsburg K arol, bar. 
Brunicki Ju lian .

Pp. ks. Prezes, ks. C zartoryski, W iesiołow ski, B reuer 
i Cielecki uspraw iedliw ili swoją nieobecność.

P r o w a d z ą c y  p i ó r o :  S ekre tarz  Tow arzystw a.
H r. P r z e w o d n i c z ą c y  otw ierając posiedzenie, we­

zwał S ek re ta rza  do odczytania protokołu  z poprzedniego 
posiedzenia kom itetu, k tóre  się odbyło d. 5. g rudn ia  1896 r. 
Protokół ten  przyjęto bez zmiany, poczem  przystępując do 
porządku dziennego, udzielił głosu J r

p. B r y k c z y ń s k i  e m u ,  k tó ry  imitf£Vhi S ekcyi ho­
dowlanej poddał pod zatw ierdzenie K om i/^uN .

1. Założenie obory zarodowej półkujń^Njasy Simmen- 
thal u p. S tan isław a Lew andow skiego wUjjfcJzcu (O ddział 
rawski. v

2. Założenie nowej obory zarodowej gnm m ęj pół k rw i 
rasy Sim m enthal w B ełżcu (O ddział brodzko-złoczowski) pod 
nadzorem  znanego hodowcy p. W iktora Jasińskiego.

3. Założenie chlew ni zarodowych w m iarę p rzybyw a­
jącego m atery a łu  rozpłodowego z daw niejszych chlew ni u p. 
Bolesława W ierzchleyskiego w K abarow cacb (O ddział zło- 
czowski) i u p. W łodzim ierza Gniewosza w Potoku (O d­
dział podolski).

4. Założenie ow czarni zarodowej rasy  mięsnej ang ie l­
skiej (Oxfordshirdow n) u pani M aryi M ałachow skiej w S trza ł­
kach (O ddział bobrecki).

R edakcja  i A d m in istrac ja  „ROLNIKA" ul. Słowackiego 1. 8. II . p iętro . 
Inseraty  zam ieszczają się za opłatą 8 et. od wiersza trzyszpaltowego 

drobnym  drukiem . P rzy  ezęstszem inserow aniu stosowny rabat.

M anuskryptów nieum ieszezonych nie zwraca się. —• R eklam acje  uwzglę­
dn ia  się tylko do wyjścia num eru następnego. P rzedruk  dozwolony tylko 

z podaniem  źródła.

5. Założenie ow czarni zarodowej rasy  Czuszków w O d­
dziale przem yskim  — miejscowość poda później R ada  Od­
działu. — W nioski powyższe od 1— 5 zostały jednom yślnie 
zatw ierdzone.

P. B r y k c z y ń s k i  prosił K om itet' o upoważnienie 
Sekcyi do zam ówienia już teraz  na rok  przyszły  100 s z t u k ,  
tj. p e ł n e g o  w a g o n u  o w i e c  r a s y  C z u s z k i  na Pobe- 
reżu rosyjskiem . —  U pow ażnienia tego udzielił Kom itet.

P. S c h n e l l  zw rócił uw agę K om itetu na w ażną sprawę 
w ykonyw ania przez w ładze urzędowe p r z e p i s ó w  o z a ­
r a z i e  b y d l ę c e j ,  a m ianow icie: w ładze nietylko nie
uw zględniają uchw ał na  przeszłorocznym  Sęjmi powziętych, 
by w razie pojaw ienia się zarazy  zam ykane by ły  ty lko  do­
tyczące miejscowości lub obejścia gospodarskie, ale zam y­
kając  zaraz całe okręgi, zaostrzają istniejące przepisy, 
utrzym ując zam knięcie ty ch  okręgów po w ygaśnięciu za­
razy  nie dni 14 ale 4 i 6 tygodni. Po k ró tk ie j dyskusyi 
polecono Sekcyi hodowlanej zastanow ić się nad tą  spraw ą 
i jaknajrych le j potrzebne u  w ładz politycznych jako też 
u  D yrekcy i kolei poczynić kroki, by złe to — nieobliczone 
przynoszące stra ty  — usunąć.

P. S c h n e l l  zaw iadom ił Kom itet, że ja k  to jedno 
z pism rolniczych niem ieckich donosi, mimo obecnie jeszcze 
obowiązującego z a m k n i ę c i a  g r a n i c y  r u m u ń s k i e j  
dla przyw ozu b y d ła , n iektórzy handlarze czy hodowcy 
otrzym ali pozwolenie n a  p r z y w ó z  t r z o d y  c h  l e w e j  
do A ustryi. Polecono Sekcyi, by wiadomość tę spraw dziła, 
poczem należy jaknajsp ieszn iej postarać się u K oła  pol­
skiego o in terpelacyę w R adzie  państw a.

Przechodząc do drugiego punk tu  porządku dziennego, 
udzielił hr. P rzew odniczący głosu p. M a l s b u r g o w i ,  re ­
ferentow i Sekcyi chowu koni, k tó ry  przedstaw ił w  stre­
szczeniu inform acye i żądania  21 O ddziałów  naszego To­
w arzystw a orzesłane jak o  odpowiedź na O kólnik K om itetu 
z dnia 12. październ ika 1896 r. w spraw ie tw orzenia i roz­
działu  w O ddziałach stacyj subw encyonow anych ogierów 
dla k laczy roboczych i w łościańskich. Po przeprowadzono] 
dyskusyi nad  tą  kw estyą  zap ad ły  jednom yślnie następujące 
u c h w a ły :

Bezpłatnie.
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J. Ze w zględu na szczupłe rozm iary subw encyi Tow a­
rzystw u naszemu na te  cele przyznanej, tj. kwotę 666 zł:, 
założonych będzie w bieżącym  roku 37 stacyj ogierów.

2. U w zględniając, że ja k  to nadesłane odpowiedzi 
O ddziałów  w skazują, w 12-tu z nich znajduje się ju ż  dzi­
siaj odpowiedni m aterya ł rozpłodników, rozdzielono stacye 
ogierów  w sposób n as tęp u jący :

O ddział bełzko-sokalski otrzym a 2 stacye, bobrecki 2 
stacye, cieszanowski 1 stacyę, dynow ski 1 stacyę, jąrosła- 
w sko-łaócucki 3 stacye, lwowski 2 stacye, pokucki 4 sta- 
cye, podolski 4 stacye, przem ysko-dobrom ilski 3 stacye. sa- 
nocko-brzozowski 3 stacye, stanisław ow ski 1 stacyę, tarno- 
polsko-skałacko-trem bow elski 4, łącznie 30 stacyj.

3. Pozostałe 7 stacyj rozdzielone będą pom iędzy Od­
działy  : brodzko-kam ionecko-złoczow ski, brzeżańsko-podha- 
jeclci, jaw orow ski, k a łu sk i, nadw órniański, przem yślański, 
stry jsko  żydaczow ski, tłum acki i żółkiew ski dopiero po ewen- 
tualnem  przedstaw ieniu licencyonow anych rozpłodników.

4. Ponieważ jed n ak  nie w szystek przez O ddziały 
przedstaw iony m ateryał je s t  liceneyonowany, należy udać 
się na tychm iast za pośrednictw em  K om itetu  doradczego dla 
hodowli koni do c. k. N am iestnictw a o niezwłoczne w ysła­
nie komisyj licencyonującycb do w szystk ich  pod 2 i 3 O d­
działam i objętych powiatów, k tó reby  najdalej w miesiącu 
lutym  licencyonowanie przedstaw ionego m ateryału  przepro­
w adziły, zaw iadam iając przez c. k. starostw a dotyczące ob­
szary  dw orskie i gm iny co najm niej na dni 14 przedtem  
gdzie i k iedy komisye te  licencyonujące urzędow ać będą.

5. Celem równoczesnego przeprow adzenia w yboru od­
powiednich ogierów d la  utw orzyć się m ających stacyj sub- 
w encyonow anych, uchwalono prosić wspom niany Kom itet 
o wyznaczenie delegatów , k tórzyby  w raz z delegatam i przez 
nasz K om itet w ybranym i, czynność tę przy sposobności licen- 
cyonow ania załatw iły .

6. Rozesłać okólnik do 12 Oddziałów wyżej wyliczo­
nych z podaniem ilości stacyj, do innych zaś z poleceniem, 
by się zajęły dostawieniem rozpłodników do lioeneyonowania.

D r. P i l a  t imieniem Sekcyi ekonomicznej zdaw ał 
spraw ę z czynności tejże Sekcyi, odczytu jąc:

1. I etycyę do ministerstwa kolei w sprawie pomnoże­
nia wogóle a w szcgólności przez Towarzystwo nasze wy- 
s\ lać się mających delegatów do państwowej Rady ko­
lej owej.

2. Odpowiedź mającą się przesłać c k. Namiestnictwu 
w sprawie konccsyi na „bióro rolnicze1*, o którą się 
ubiegał dr. Józef Olcsków. Obydwa te referaty zatwier­
dził Komitet.

U końcu poddał dr. P i ł a t  pod dccyzyę Komitetu 
sprawę o b e s ł a n i a  w y s t a w y  P a r y s k i e j  n a  r o k  
15'00 projektowanej. — Uchwalono jednomyślnie odpowie­
dzieć Ministerstwa handlu żc Komitet nasz weźmie w tej 
wystawie udział i prosi o zarezerwowanie na ten cel 100 
metrów kwadr, na ścianach, jnkoteż 100 metrów kw. na 
stołach.

P . - O n y s z k i e w i c z  imieniem Sekcyi rolniczej zawia­
damia Komitet o wypłacie przez rząd zarezerwowanej na 
próbne uprawy i wzorowe gnojnrnic k w o t y  s u b w e n ­
c y j n e j  1.5"n zł., zdaje sprawę z r o z d z i a ł u  t e j  s u b ­
w e n c y i ,  podając program zużycia takowej w którym 
nucsci się 200 zł. na dalsze poparcie pola doświadczalnego 
w Raszni (Oddział cieszanowski). Program ten zatwierdził 
Komitet w zupełności. Również przychylił się Komitet do

propozycyi Sekcyi, aby  ze subw encyi 300 zł. przeznaczo­
nej na podniesienie pszczelnictw a wydzielić 50 zł. na ten 
cel dla O ddziału  przem yskiego, resztę zaś 250 zł. w ypłacić 
Zjednoczonem u Tow arzystw u d la  ogrodnictw a i pszczel­
nictw a we Lwowie.

W  końcu p. O n y s z k i e w i c z  zaw iadom ił Kom itet 
że Sekcya za ję ła  się ju ż  w yborem  p o d r ę c z n i k ó w  g o ­
s p o d a r s k i c h ,  k tó re  m ają być  tłóm aczone na ję z y k  pol­
ski i nak ładem  K om itetu w ydane. Skoro u k ła d y  względem  
tłóm aczenia i odstąpienia nam  przez nakładców  tablic  
z ilu s trac jam i będą ukończone, poda S ekcya tę spraw ę pod 
zatw ierdzenie Kom itetu.

D o k o n a n o  w y b o r u  k  o m i s y i p r o g r a m o w e j  
d l a  X X X II. R a d y  O d d z i a ł u ,  w ybierając Pp. d ra  P i­
łata T adeusza, Langiego T adeusza, O nyszkiew icza M ieczy­
sław a i d ra  S kałkow sk iego  T adeusza.

P- T y n i e c k i  referow ał w spraw ie zamierzonego 
przez Izy d o ra  W eisglassa, w łaściciela dóbr T arnaw ki w po­
wiecie borszczowskim  k a r c z u n k u  k a w a ł k a  l a s u .  —• 
Po dokładnem  zbadaniu  spraw y przychylił się Kom itet 
do wniosku referenta, aby  na karczunek  zezwolić, zw ła­
szcza, że w obecnym  w ypadku zobowiązuje się w ła­
ściciel zalesić inny k aw ałek  g run tu  rów ny praw ie co do 
przestrzeni w ykarczow anem u.

OD REDAKCYI.
P rosim y uprzejmie Szan. C zyteln ików  o zab ieran ie  

g ło su  w  k w e s ty a c h  ro ln iczych  w  p iśm ie naszem  p oru sza ­
nych, jakoteż  o n ad sy łan ie  k o resp on den cy i  o stosu nk ach  
ro ln iczych  i kom unikowanie nam fa k tó w  b ieżących  o ile 
tr e ś c ią  b y ły b y  dla Rolnika s t o s o w n e ;  zazn aczam y przytem,  
że w y s t a r c z a  jaknajkrótsze  podanie w ia d om ośc i .

Oznaczenie potrzeb i i a w o w j i  ziemi ornej 
za pomocą doświadczeń w wazonach metodą P a u la  Wauoera.

Przez

Józefa  M ikułowskiego - Pomorskiego.

I.

Porównywując skład chemiczny rozmaitych ziem, spo­
tykamy się często ze zjawiskiem, że przy jednej i tej samej 
procentowej zawartości, jedne ziemie potrzebują nawożenia 
pewnym pokarmem roślinnym, podczas gd y  inne, z taką 
samą ilością omawianego składnika, nie potrzebują tego na­
wożenia, tj. że jego dodatek nie podnosi plonów. I tak up. 
mogą być dwie ziemie zawierające po < -05°/., kwasu fosfo­
rowego, 01%  azotu, a pomimo to wykazujące wręcz prze­
ciwno potrzeby co do nawożenia. Raz 0:0-3**/, kwasu fosfo­
rowego w ziemi całkowicie wystarcza na potrzeby roślin, 
w innym wypadku okazuje się niedostateczna ilością To 
samo odnosić się może do azotu, potasu, wapna itp. Wi 
dziniy więc z tego, że sama i lo ść  jakiegoś dla roślin poży­
wnego składnika w ziemi „ic nam jeszcze nie mówi o te n . 
czy roślmy znajdą w niej całkowito zaspokojenie sw ych
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potrzeb, czy nie, ale że oprócz tego m usim y określić jakość 
tego sk ładn ika  w stosunku do roślin, to jest poznać, czy 
on jest łatw iej, czy trudniej dla nich dostępnym. Bo fak t 
ten, źe w jednym  w ypadku  na  ziemi zaw ierającej 0'05°/0 
(tj. w 1 lig ziemi 1,2 gr) kw asu fosforowego, nawóz fosfo­
rowy (superfosfat, żużle) działa na ro ś lin y ; zaś w drugim  
wypadku, na innej ziemi, również zaw ierającej tylko 0 05°/o 
kwasu fosforowego, tak iż  sam nawóz podniesienia plonu nie 
wywołuje, naw et przy nadm iarze innych pokarm ów  — fak t 
ten możemy sobie tylko w ten sposób w ytłóm aczyć, że ko­
rzenie rośliny m ają raz do czynienia z kw asem  fosforowym, 
który rozpuścić mogą, w drugim  zaś w ypadku spotykają 
taki, k tóry  się bardziej opiera działaniu ich kw aśnych soków.

T ych  k ilka uw ag w ystarczy  — mniemam — do w y­
kazania, że ze zw ykłej analizy chemicznej, podającej absolutną 
zawartość składników  ziemj, z trudnością tylko wnioskować 
możemy o tern, jak ie  są je j potrzeby nawozowe.

W  w yjątkow ych ty lko w ypadkach , k iedy jakiegoś 
sk ładnika je s t bardzo mało, tw ierdzić możemy na pewno, 
że nawozy ten sk ład n ik  zaw ierające w yw rą oczekiw any 
skutek.

Urodzajność ziemi zależy jed n ak  nietylko od absolu­
tnej ilości jak iegoś pojedynczego sk ładnika, ale i od ilościo­
wego stosunku względem  siebie w szystkich  tych sk ładni­
ków, k tóre dla roślin są niezbędnym i albo tylko pożyte­
cznymi. Jeśli w ziemi je s t dużo kw asu fosforowego, mało 
potasu, a jeszcze mniej a^otu, to ziem ia nie będzie potrze­
bowała nawożenia kwasem  fosforowjnn, ale w ym aga nieco 
nawożenia potasem, a najwięcej azotem. Do ty ch  więc ro z ­
maitych stopni zapotrzebow ania m usim y stosować nawoże­
nie, gdyż pom ijając fakt, że na tej ziemi nawożenie k w a­
sem fosforowym całkow icie się nie opłaci, p rzy nawożeniu 
potasem możemy oczekiwać podniesienia plonów tylko w tedy, 
jeśli równocześnie dodam y i azotu. Co do nawożenia azotem 
liczyć się musimy znów z tern, że przy  mafycli daw kach na­
wozu azotowego może się ziemia obejść bez nawożenia po­
tasem ; natom iast w iększe daw ki będą bezskuteczne, jeśli 
równocześnie zaniedbam y nawozić potasem .

W idzim y więc z tego, że rolnikow i chodzić powinno 
z praktycznego stanow iska n ietylko o zbadanie jak ich  po­
karmów roślinnych ziemia jego potrzebuje, ale równocześnie 
o to, w jak im  stosunku do siebie są te potrzeby, tj. powi­
nien się starać dociec, k tó rych  więcej potrzebuje, a k tó ­
rych m niej. Ale i na to pytanie nie daje nam sam a analiza 
chemiczna zadow alniającej odpowiedzi.

N ad potrzebam i nąwozowemi ziemi rolnik z kolei rze­
czy zaczyna się zastanaw iać dopiero wówczas, k iedy p rzy ­
chodzi do stosowania nawozów sztucznych. G-ospodarstwo 
oparte na oborniku je s t równie w ygodnem  dla myśli ro l­
nika jak  dajm y na to, system  pastw iskow y przy  hodowli. 
D ostarczając roślinom nawozu zaw ierającego w szystkie skła- 
dniki, jak ie  się w niej znajdują bez możności w ykluczenia 
tego lub owego, rolnik nie troszczy się o to, czy ziemia m a 
jakie b rak i w pewnym  specyalnym  k ierunku. P rzeszedłszy 
zas do nawozów sztucznych i okupiw szy swą nieśw iado­
mość stratam i m ateryalnem i w skutek  szablonowego i naśla- 
downiczego ich użycia, przechodzi ro lnik  do zastanow ienia 
się nad właściwościami rozm aitych gleb, zdaje sobie sprawę 
z ich potrzeb nawozowych i  różnic z tego źród ła  w ypły ­
wających, wreszcie musi powiedzieć sobie, ż e  j e d n e  i t e  
s a m e n a w o z y  w y w o ł u j ą b a r d z o  r o z m a i t e  s k u t k i

n a  r ó ż n y c h  a c z ę s t o  z e w n ę t r z n i e  d o  s i e b i e  p o ­
d o b n y c h  g l e b a c h .

Jednakow oż, choć tak ą  jest zw ykła  kolej rzeczy, m y ­
liłby  się bardzo każdy , k toby sądził, że znajomość potrzeb 
nawozowych gleb m a znaczenie jed y n ie  d la  tego rolnika, 
k tó ry  zaczyna lub zaczął już używ ać nawozów sztucznych. 
W ielu  ta k  m niem a, a to w sku tek  tego, że tylko widoczne 
nam acalne korzyści lub straty , połączone ze stosowaniem 
nawozów sztucznych stanow ią silniejszą pobudkę dla k a ­
żdego naw et kró tkow idza U k ry te  potężniejsze sku tk i złego, 
pow stają ztąd, że całość gospodarstw a danego m ają tku  
nie jest zastosow aną do potrzeb nawozowych i właściwości 
gleby, od k tórych zależy cały  rezu lta t p racy  rolnika.

System  gospodarski, ja k i stosujem y zm uszeni po czę­
ści do tego w arunkam i ekonom icznym i, je s t system em  ra ­
bunkow ym . Sprzedajem y, wywozimy rokrocznie część uro­
dzajności łą k  n aszyc lr D alekim i będąc od hołdow ania L ie - 
bigowskiej teoryi całkow itego zwrotu, uznać je d n a k  m u­
simy, że system  panującego u nas gospodarstw a z biegiem 
czasu doprow adzić m usi ziemię do zm niejszenia urodzajno­
ści. A by więc tę chwilę od siebie jaknajw ięcej oddalić, po­
winni ci, k tórych ekonomiczne w arunki ty lko na  ten ro­
dzaj gospodarstw a pozwalają, postępować z zagonem p rzy ­
najm niej jaknajekonom iczniej, tj. organizow ać gospodarstw o 
tak , aby  przez sprzedaż płodów trac ić  jaknajm niej tego 
sk ładn ika , co do którego ziem ia cierpi najw iększe ubóstwo. 
T en to sk ład n ik  reguluje urodzajność ziemi, a jeśli nie 
chcem y lub dla w arunków  ekonom icznych nie możemy 
przykupyw ać go w formie nawozów, prędzej czy później 
przyjdzie chw ila, k iedy  w dotkliw y sposób da się nam  od­
czuć nieliczenie się z naturalnym i w arunkam i gleby.

Jeśli zechcem y w yprodukow ać wiele buraków  cukro­
wych na  ziemi potrzebującej potasu lub wiele zboża na 
ziemi m ającej potrzeby nawozowe co do azotu i kw asu fos­
forowego i jeśli rów nocześnie zapom nim y o urządzeniu  ta- 
kiem , aby tę  ziemię jeśli nie w zbogacać to przynajm niej 
zw racać jej te  sk ładnik i, k tó rych  najw ięcej zabieram y, a k tó ­
rych  ona najm niej posiada — to przekonam y się n ieba­
wem, że pozorne zyski b y ły  lichw ą Względem w łasnego 
zagonu, pośrednio więc względem w łasnej kieszeni. F o rso ­
w na upraw a buraków  lub zboża da nam  zysk  przez la t 
parę, lecz później odbije się w yjałow ieniem  ziemi i zniże­
niem w szystkich plonów. N adm ienić m usimy, że zw rócenie 
ziemi zab ranych  je j sk ładników  może nastąpić zarówno 
przez dokupno nawozów i paszy, ja k  i przez upraw ę roślin 
w zbogacających ziemię w azot.

W  powyższej ch arak te rys tyce  znaczenia, jak ie  m a dla 
praktycznego rolnictw a znajomość potrzeb nawozowych 
gleby, sta ra łem  się doprow adzić czyteln ika do tego p rzeko­
nania, że niem a może p y tan ia  równie ciekaw ego i ważnego 
w całem  p rak tycznem  i teoretycznem  rolnictw ie jak  to, 
w ja k i sposób można określić potrzoby nawozowe ziemi ornej.

D dyby w ziemi ornej pokarm y roślinne by ły  wszędzie 
jednakow o rozpuszczalne, jednakow o dla roślin dostępne 
wówczas proste określenie ich ilości przy pew nych z eb ra ­
nych datach porów naw czych dostarczyłoby nam  podstaw y 
do oceny potrzeb naw ozow ych ziemi. Albowiem ilość jak ie ­
goś ciała określić można z całą  ścisłością za pomocą ana­
lizy chem icznej. W idzieliśm y jed n ak , że pokarm y roślinne 
są w ziemi ornej d la roślin bardzo różnie dostępne, bardzo 
rozm aicie rozpuszczalne, a wobec tego i analiza chem iczna 
je s t bezsilną.
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N aśladujem y czynność korzeni, trak tu jąc  ziemię roz­
m aitym i kw asam i o różnej mocy i badam y następnie ilości 
pokarm ów  roślinnych, k tó re  przez nie zostaną rozpuszczone. 
W praw dzie  oddzielić możemy w ten sposób więcej rozpu­
szczalne części jakiegoś pokarm u roślinnego od mniej roz­
puszczalnych, ale poszczycić się nie możemy pożądanym  
skutk iem  pomimo długoletnich usiłow ań nauki- D la  ro lnika 
musi być analiza chem iczna ziemi uzupełnioną dośw iadcze­
niem w ykonancm  bezpośrednio na  danej glebie, gdzie przez 
um iejętne kom binowanie dodaw anych nawozów możemy po­
stawić ziemi pytanie : czego je j b ra k  — a odpowiedzi na
to pytanie dostarczą nam  plony. Je s t to droga jedyn ie  
pew na acz dłuższa i żm udna w porównaniu do zw ykłej 
analizy chem icznej.

D ośw iadczenia z glebą w ykonyw ać można dw ojakim  
sposobem : 1. w polu n a  mniejszej lub w iększej przestrzeni, 
2. w wazonach zaw ierających  4 do BO leg danej ziemi.

K ażdy z tych sposobów ma swoje dodatnie i ujemne
strony, o k tórych  tu  mówić 
obecnie nie będziem y. Z ad a ­
niem niniejszego a rty k u łu  je s t 
zapoznanie czy teln ika z za­
stosowaniem m etody dośw iad­
czeń nawozowych wazonowych 
(m etody P a w ła  W agnera) w 
celu określenia potrzeb naw o­
zowych gleby. M etoda ta  
z pożytkiem  używ ana do roz­
strzygania  kw estyj teorety 
eznych nawozowych, została 
w ostatnich czasach zastoso­
w aną w D arm stadzie, Halli 
(i G etyndze P rzyp . Red.) przez 
stacye dośw iadczalne w celu 
b adan ia  g leb . Ma ona te w yż­
szość nad  doświadczeniem  po­
łowem, że, dośw iadczenia w m a­
łych  naczyniach a  w potrze­
bie pod szkłem , pozwalają nam 
działać pewniej, niezależnie 
od ujem nych wpływów klim a­
tu itp. Niemniej ważnym czyn­
nikiem  jest to, że rolnik zw y­
kle obarczony czynnościami
innej na tu ry , nie potrzebuje sam przeprow adzać dośw iad­
czenia takiego, ale je  może pow ierzyć instytucyom  stacyj 
dośw iadczalnych, do tego powołanym . (D . n .)

llp ljw  paąv na dobroć i własności masła.
W iadotuo powszechnie, że rodzaj paszy oddziaływa  

w wysokim stopniu na własności masła, nie od rzcczv więc 
bodzie powtórzyć tu zestawienie różnych pasz, jak one na 
masło działają, zestawienie, które podaje wschodnio fryzyj­
ski związek hodowców bydła swoim członkom :

1 . S i a n o  ł ą k o w e ,  k on i c z y  n o w c i z traw słodkich  
daje w ogolności masło normalne, dobre ; s i a n o  g ó r s k i e  
z hal i połonin, złożone z traw i ziół górskich nadaje ma­
słu nader m iłego właściwego aromatu i przedniego smaku.

2. P a s z a  z i e l o n a  w ogólności daje masło nor­
m alne barw y  silnie żółtej. N atom iast świeże liście rzepa­
kowe, k ap u sta  pastew na, liście kapusty głowiastej i karpieli 
(brukw i) dodają często nieprzyjem nej kapuścianej woni 
m asłu. L iście buraczane świeże, skarm ione w w iększych 
ilościach dzia ła ją  przeczyszczająeo, z powodu zaw artości 
soli potasow ych kw aśnych (szczaw ianu potasu) — przytem  
da ją  liście buraczane masło tw arde i kruche. (Przeciw ko 
przeczyszczającem u działaniu liści buraczanych, gdy się je 
musi zadaw ać byd łu  w jesieni w w iększych ilościach 
w stanie świeżym je s t ty lko jedna rada, t. j. silne naw o­
żenie pól w apnem  ; w tedy  w liściach buraczanych sole wyżej 
wspomniane, szkodliwe, nie tw orzą się w tak iej ilości )

8. Słom a pszeniczna, żytnia, owsiana i jęczm ienna, 
jeżeli ty lko  nie w yłącznie, i nie zadużo jej się skarm ia, daje 
masło normalne. Podobnie też i plewy, są one je d n a k  lep­
szą karm ą niż sieczka ze słomy, nb. jeżeli nie stęchłe i nie- 
zanieczyszczone kurzem  itp. P rzy  żywieniu krów  słomą,

masło je s t bardzo jasnej p ra ­
wie białej barw y.

4. K a r t o f l e  s u r o w e  
dają masło bardzo tw arde, 
k ru c h e ; mniej to daje się 
czuć, jeżeli się kartofle przed 
skarm ieniem  paruje, jednakże  
parow ane kartofle, nie zbyt 
korzystnie w pływ ają u krów  
na  traw ienie i zdrowie.

5. B u r a k i  p a s t e w n e  
aż do ilości około 13 klgr. na 
sztukę (500 kilogram ową) 
dziennie, są paszą doskonałą,

masło norm alne, dzia ła ją  
przytem  korzystnie na  w ydaj­
ność m leka i na ogólny stan 
zdrowia bydlęcia.

K a r  p i e 1 e (brukiew ) i 
rzepa (turnips) n ad a ją  woń 
w łaściw ą n iezby t przyjem na 
m asłu, to też przy  głównej 
produkcyi na masło nie n a ­
leży. ich spasać w w iększych 
ilościach. Co najw yźęj 7 klgr. 
na sztukę dziennie z doda­

tkiem  dobrego siana łąkowego. Z ły  i nieprzyjem ny w pływ  
karp ieli m ożna jednakże usunąć przez ich zaparzanie, albo 
w ten sposób, że się je , po posiekaniu szarpaczem , mięsza 
z sieczką lub plewam i i dodaw szy soli w ilości 30 g r. n a  
1 sztukę byd ła , pozostaw ia tak  na kupie przez 24 godzin , 
zanim  zostaną skarm ione. W  ten sposób pozbawia się je’ 
owego nieprzyjem nego później w maśle zapachu.

0. Z i a r n a  z b o ż o w e  wszelkie, zeszrutowane dzia­
łają bardzo dobrze na wydajność m leka i na jakość masła. 
Wszczególności zaś owies wywiera pod tym względem wpływ  
bardzo korzystny. Nasienie w yki natomiast nie nadaje się 
na paszę dla krów mlecznych, z wyki bowiem robi się 
masło bardzo twarde i z gorzkawym posmakiem. Zeszru- 
towany groch działa podobnie jak  wyka. ale w znacznie 
mniejszym stopniu; bób i bobik przeciwnie stanowią bar­
dzo dobrą karmę dla wszelkiego rodzaju bydła.

7. O d p a d k i  p r z e m y s ł u  r o l n i c z e g o :  s k r a -

Fig. 1.

Plug do uprawy łąk, Łaskego.

dają



R O L N I K . 21

•w k i  (sznicle) b u r a c z a n e ,  gdy  w m iarę użyte dają 
'masło bardzo dobre.

K i e ł k i  s ł o d o w e  w każdej formie, ta k  świeże, ja k  
• suszone są znakom itym  dodatkiem  do k arm y  dla krów  doj­
nych pom nażają naw et zaw artość tłuszczu w m leku acz 
nie o wiele.

K uchy  rzepakow e mogą być zadaw ane najwyżej w ilo­
ści 3U k lg r. za sztukę. W większej ilości użyte nada ją  m asłu 
ostry niem iły posmak i czynię masło n ietrw ałem  i m iękkiem  ; 
przy  produkcyi m asła lepiej ich zatem  unikać. —  K u c h y  
l n i a n e  natom iast da ją  masło norm alne co do sm aku, 
ąle tw arde.

K uchy  inne, u nas w ogóle praw ie w cale jeszcze 
nie używ ane, n. p. z orzechów ziem nych, z nasienia baw eł­
ny, kuchy  palmowe, możemy pominąć. N adają  one zwykle 
masłu tw ardośc i; podnosimy tylko, 
że dodatek kuchów palm owych w ilo­
ści około 2 k lgr. na sztukę dziennie 
może znaeznie pomnożyć zaw artość 
•tłuszczu w m leku, ja k  to w y k a­
zały  świeżo dośw iadczenia prof.
Lehm ana w Getyndze.

P ł u g  ł ą k o w y .  (F ig . 1 i 2.)

W  celu spulchnienia ziemi 
pod darn ią  łąkow ą, ja k  również 
-częściowego skruszenia darni, aby 
umożliwić przystęp  pow ietrza i wody 
do korzeni traw , służy pług skon­
struow any przez inż. L a a k e ’go a 
przedstaw iony na fig (1), podczas 
przewozu, a na fig. (2) w p rze­
kroju podczas pracy.

P łu g  ten posiada dw a trzusła,
(kroje) w ycinające z darn i pas o pe­
wnej szerokości. P as ten darn i pod- 
-cina lemiesz poziomo i poddaje na 
odkładnicę w ygiętą ja k  fig. 2 w ska­
kuje, a opatrzoną z obu stron w y­
łogami. Pod odkładnicą utw ierdzoną 
jest brona w zruszająca ziemię pod 
darnią. — Pas darn i odcięty, trzu  
-słami i lemieszem, wznosi się po od-
kładnicy , a po przesunięciu się je j dalej naprzód u k ład a  się na 
ziemię spulchnioną. W ielkość zag łęb ian ia się brony w ziemi 
można regulow ać odpowiednią dźwignią. D w a k ó łk a  za p łu ­
giem dają  się podnosić i obniżać i służą do podparcia 
(płoz) podczać pracy , do w yw ażania p ługa przy  naw ro 
tach  i do dźw igania p ługa  wzniesionego podczas przewozu.

(P ług  ten je s t w użyciu w Z arszynie u p. K. W ik to ra  
i ja k  się dowiadujem y spełnia swe zadanie doskonale. — 
Szczególnie zalecić go można do ciągnienia na łąkach  
rowków i wodnic, k tóre  przy  jego użyciu w ychodzą czysto 
i równo. N adm ienić możemy jednak , że przy zrzynaniu 
darni na całej pow ierzchni łąk i robota idzie dość powoli 
z powodu m ałej szerokośei p ługa — jest więc dość ko ­
sztowną. P rzyp . Red.)

Y)f#  : Ą W
\  GćC- \ ,i i i i ; ,

K g. 3.

B r o n a  ł ą k o w a .  (Fig. 3.)
B rona łąkow a nowej konstrukcyi (fig.) inż. L a a k e ’go 

posiada zęby k sz ta łtu  k rzyża  o dwóeh ram ionach d łuż­
szych, a dwóch krótszych. K ażde ram ię ma k sz ta łt noża. 
K rzyż ten , daje się obracać około sforznia tak , że gdy  
dw a zęby są dla pracy nastawione, to drugie dw a są scho­
w ane m iędzy sztaby  stanow iące ram kę brony. Z ęby  można 
łatw o w yjm ować i ostrzyć. — K szta łt pojedynczych ram ek 
3-zębnych, ich połączenie i oddalenie pojedynczych bruz- 
dek, ciągnionych zębam i widoczne są z rysunku.

Poprawianie pastwisk.
W  wielu gospodarstw ach pastw iska na tu ra lne  są po- 

prostu po macoszemu traktow ane, 
niczem nie zasilone, zadeptane przez 
bydło, pokry te  kępam i pow stałem i 
z kretow isk zadarnionych, i nieroz- 
garniętem i odchodami bydlęcem i, 
koło k tórych w prawdzie bujniej­
sza w yrasta traw a, której jed n ak  
bydło długo nie ty k a  Szczególnie 
powinno się zw racać uw agę na do­
broć pastw iska przeznaczonego dla 
byd ła  młodego, dla przychów ku, 
i starać się należy nietylko, o dobry 
porost traw y, ale o jej stosowną 
wartość pożywną. N aw iezienie past­
w iska w zimie gnojów ką rozcień­
czoną wodą wprost na śnieg, sp ra­
wia widoczny skutek  w poroście 
darni, k tó ra  nabiera zaraz wiosną 
silnie zielonego, zdrowego koloru. 
G nojówka jednak zaw iera bardzo 
mało części m ineralnych, a w ię c n p . 
kw asu fosforowego i wapna, które 
dla młodego bydlęcia właśnie są po­
trzebne, w pływ ają bowiem na  silny 
rozwój kości i ogólne zdrowie. To
też lepszem  je s t użycie dobrego
kom postu przerabianego z wapnem . 
M ączka Thom asa użyta na pastw i­
ska  naturalne, naw et nie przyo- 
ran a  ty lko  na wierzch posypana 
daje dobre rezultaty . Jed en  z roi 
ników holsztyńskich donosi np., że 
z lichej łąk i, obejmującej w z a ­

sieku (koppel) 9V2 ha, m iew ał przez długie la ta  zale­
dwie po 8 fur siana, a potem tylko liche pastw isko. 
W  zimie 1894/5 r. rozsypał żużle Tom asa w ilości 9 q.
na  1 ha i otrzym ał w r. 1895. 36 f u r  siana a następnie
doskonałe jeszcze pastw isko. R ezultat iście bajeczny, jak  
widzimy ; —- u nas na tak ie  nag łe  i ta k  mocne pow iększe­
nie wydajności łą k i czy pastw iska liczyć nie możemy — 
gdyż stanowi tu  przeszkodę klim at znacznie suchszy i nie 
sprzy jający  tak  wzrostowi traw  i roślin pastew nych jak  to 
m a miejsce w H olsztynie. Chociaż jed n ak  u nas tak  w ielkich 
rezultatów  w nawożeniu pastw isk spodziewać się nie należy, 
to i skrom niejsze wyniki b y łyby  bardzo pożądane.
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O K Ó L N I K
do Szan. Bad wszystkich Oddziałów c. k. galicyjskiego 

Towarzystwa gosp.

Z aw iadam iam y niniejszem , że staraniem  O ddziału  
przem yskiego naszego T ow arzystw a w yszła z d ruku  bro­
szurka obejm ująca w skazów ki do szacow ania i n ag rad za ­
nia szkód w yrządzonych podczas ćwiczeń wojskowych.

B roszurkę tę nabyw ać można po cenie 12 ct u se­
k re ta rza  R ady  O ddziału  przem yskiego p. A. U rzędo- 
wskiego — w Przem yślu (dom Piskorza).

Z  K om itetu  c. k. galic. Towarzystiva gosp.

P rezes: Sekretarz :
Tadeusz Piłat. Feliks Skrochow ski.

K R O N I K A .
Stan ozimin zaczyna obudzać poważne obawy. Po 

m rozach silnych w początku grudnia dochodzących do 
2 0 ' R. postąpiła dłuższa odwilż, k tóra  w wielu m iejscach 
zw łaszcza na g run tach  nierów nych spowodowała zacieki 
i utw orzenie się skorupy lodowej. Z K rólestw a i Podola 
ros piszą też o niepom yślnym  stanie ozimin. U rzędow e 
spraw ozdania w N iem czech w ykazują w grudniu  stan  za­
siewów ja k  następuje : pszenica mniej niż średni (2-5), żyto 
podobnie, koniczyna średni (2'3). W  zachodniej E uropie 
stan ma być w ogóle gorszy niż w roku  poprzednim . J e ­
szcze mniej zadow alającym  je s t stan ozimin w k ra jach  nad- 
dunajskich, gdzie po nadzw yczaj suchej jesieni uastąp iła  
zima wczesna i ostra. Z a  to w północnej A m eryce stan 
zasiewów ma być świetnym. W  Indjach  wschód, deszcze 
spóźnione ocaliły jeszcze zasiew y jesienne, k tó rych  zbiór 
przypada w m arcu lub kw ietniu r. b.

Międzynarodowy targ na maszyny rolnicze odbę­
dzie się w W iedniu m iędzy 4. a 9. m aja 1897. T a rg  b ę ­
dzie połączony z próbam i w szystkich nowości z zakresu  
m aszyn rolniczych i może być w sku tek  tego dla rolników 
bardzo interesujący.

T o w arz ystw o  ogrodnicze w  Krakowie zachęcone do­
datnim  w pływ em  ja k i w yw ierają w ystaw y, postanowiło 
urządzić w drugiej połowie czerw ca 1897 r. w ystaw ę róż, 
kw iatów  gruntow ych : letnich i trw ałych, truskaw ek , oraz 
w arzyw  wczesnych.

Dzień w ystaw y nie został jeszcze oznaczony, gdyż 
zależeć to będzie od wcześniejszej lub późniejszej wiosny, 
w każdym  razie ogłoszonym zostanie na dw a tygodnie przed 
jej otwarciem.

Zgłoszenia i korespondeneye przesy łać należy pod 
adresem : B i u r o  T o w a r z y s t w a  o g r o d n i c z e g o ,
ul. M ikołajska 1. 5.

W ywóz jęczm ienia  i słodu z Austryi był w roku  ubiegłym  
znacznie w iększym  niż po inne lata. W  pierw szych jedenastu  
m iesiącach wywieziono ogółem z A ustry i 3,827.305 centr. 
m etr. wartęści handlow ej 31,829.118 z ł , podczas gdy w roku  
1895 w tym  samym czasie export w ynosił ty lko 2,473.004 
etnr. m etr. w wartości 20,625.000 zł- Cena w ogóle by ła  
w yższą niż w latach poprzednich i to nietylko d la  ziarna 
pierwszej jakości ale i dla sort średnich, k tóre  w b rak u  
tow aru doborowego także szły zagranicę, zw łaszcza do 
Niemiec. Słodu wywieziono do końca listopada 1896 r. 
1,432.291 q w w artości 18 961.521; w roku zaś poprzednim  
tylko 1,30:4.287 q w w artości 16,968.800 zł. Z  liczb tych 
okazuje się, że rok  miuiony b y ł dla wywozu rolniczego au- 
stryackiego w cale k o rzy stn y m — te dw a tylko w ywienione 
p roduk ty  dały  plus wywozu praw ie 14 milionów zł. Oka- 
znje się też z tego ja k  silne miejsce w exporcie austrya-

ckim  zajm uje jęczmień i słód — i że na upraw ę jęczm ienia- 
zdatnego na wywóz powinno się u nas baczniejszą zw ra­
cać uwagę.

Z obór z a rod o w yc h :  O bora zarodow a pełnej krw i Sim- 
m enthal w Klebanów ce, poczta: Bogdanów ka, ma na sprze­
daż dwie krow y i dwie jałów ki po cenie 27 ct. za 1 k lg  
żywej wagi.

Wykłady dla praktycznych gospodarzy i leśników od­
będą się w tym  roku  w W iedniu  już w- nowym b u d ynku  
akadem ii rolniczej w drugiej połowie lutego.

Karlel producentów buraków cukrow ych w  Czechach
Nowo zaw iązany zw iązek czeskich rolników postanowił zwo­
łać  zebranie przedstaw icieli gm in upraw iających b u rak i 
cukrow e celem utw orzenia krajow ego karte lu  producentów  
buraków . Powodem m a być to, że poszczgólne fab ry k i 
ofiarowują cenę 60 ct. za burak i, wobec czego upraw a ich 
się nie opłaca.

Międzynarodowa w y s ta w a  drobiu i królików. T ow arzy­
stwo hodowli drobiu w Komotowie postanowiło urządzić 
w r. 1897 w ystaw ę m iędzynarodow ą drobiu  i królików, po­
łączoną z prem iow aniem  i losowaniem. W ystaw a odbędzie 
się d 4., 5. i 6. kw ietnia b. r.

Celem usunięcia pośredników w  handlu zb ożow ym  
utw orzyło ziemstwo żyznej gubernii jekaterynosław skiej, 
osobną sta łą  z 9. członków złożoną komisję exportow a. Ko- 
m isya ta  zabiera przeznaczone na wywóz zboże, głównie 
zaś pszenicę, wprost od producentów , grom adzi w sw ych 
m agazynarh  i sprzedaje za pomocą swego a jen ta  w M ar­
sylii. Ziem stwo zam ierza jeszcze w ięcej rozwinąć tę o rg an i­
zację, a mianowicie w yrobić u m in istra  skarbu , aby B ank 
państw ow y daw ał -właścicielom dóbr na  oddane w kom is 
zboże zaliczki (na sposób w arrantów ) do wysokości 8 0 °/0 
w artości onegoż podług cen zbożowych m arsylijskich.

Z handlu zbożow ego. Od pięciu, la t wywóz pszenicy 
z In d y i stale się zm niejszał, w r. 1991 wywieziono 7.050 
kw arterów  (1 k w arte r =  blisko 3 lii ) Był to zresztą  ro k  
w yjątkow y z powodu nieurodzaju  w całej praw ie Europie. 
W  i'. 1892 wywieziono 3.590 tys kw. — w r  1893 2.960 
tys. kw . —  w r. 1894 2.920 tys. kw. — w r. 1895 1620 
tys. kw . Do sierpnia r. z. wywieziono jeszcze tylko 620 
tys. kw . Od tej chwili wywóz praw ie ustał. D oniesienia 
handlow e liczą od sierpnia do końca z. r. około 90 tys. kw. 
wywozu, ale jednocześnie nadeszło około 300 tys. kw. z K a ­
lifornii. Indye więc są już- chwilowo k rajem  im portu jącym  
i niew ątpliw ie pozostaną nim aż do rezu lta tu  zbiorów tego­
rocznego zasiewu, k tóre nastąp ią  na  wiosnę. W  podobnem  
położeniu znajduje  się r. b. A ustra lia  a zbiór jej chociaż^ 
już b lisk i (zw ykle w styczniu) jeszcze nie daje pewności 1 
co do zaspokojenia miejscowej potrzeby. Oprócz tych dwóch 
k ra jów  tak ie  i A m ery k a  południow a zeszła do stanow iska 
„biernego" w handlu zbożowym. (Od sierpnia do końca r, z. 
eksportowano ty lko 102 tys. kw . gdy  la t poprzednich ex ­
port liczył się na miliony). Za to, sku tk iem  niepodzielnego 
panow ania pszenicy północno am erykańskiej na ryn k ach  
zam orskich wywóz Htanów Zjednoczonych p rzy b ra ł roz­
m iary daw no już  nie p rak tykow ane. Poniew aż je d n a k  za 
pasy Stanów Z jednoczonych nie by ły  i byt w ielkie w osta­
tnim  roku, a. w iększą część ieh już wywieziono przeto po­
zostaje na ca łą  resztę kam panii 1896/7 tylko znacznie 
m niejsza połowa zapasów (w edług obliczeń sfer handlow ych 
z 1 3 */2 mil. kw . całego zapasu pozostało ty lko mil. 
kw .) W Rosyi zapąsy zboża są też znacznie m niejsze niż 
w latach poprzedzających . W  tern położeniu rzeczy -  pisze 
„G azeta rolnicza" w arszaw ska — g ra n a  zniżkę, powodowana, 
a  raczej upozorowana św ietnym  stanem  zasiewów w Sta 
nach Zjednoczonych i. lepszemi w idokam i urodzajów w In -  
dyacli, nie może być długą. Zdolność exportow a A m eryk i 
Północnej i Rosyi w yczerpuje się w idocznie a k ra je  naddu- 
najskie wobec niepom yślnego stanu  ozimin zmuszone są do 
rezerw y. Nowy kontyngens, którego przed wiosną r. b. mo­
g łaby  jedna A rgen tyna dostarczyć, jest wątpliwy.

*>



R O L N I K . 23

Drobne wiadomości.
Dobrą paszę dla kur  i wszelkiego drobiu w ogóle, 

stanowią nasiona chwastów odchodzące przy czyszczeniu 
zboża, jeżeli się je  podda poprzednio skiełkowaniu. Często 
się zdarza w gospodarstwach że nasiona te z pod m łynka 
wyrzucają gdzieś na podwórze lub co gorsza na kupy 
gnoju lub kompostu. Nasiona chwastów bardzo długo 
utrzymują żywotność i siłę kiełkowania, a dostawszy się 
nawet po dłuższym czasie na rolę przyczyniają się do jej 
zachwaszczenia. N aw et nasiona spożyte przez wróble i inne 
ptactwo na podwórzu, pozostają zwykłe niestrawione i do­
stają się na rolę. Można temu zapobiedz zbierając wszelkie 
takie nasionka, które można następnie wcale dobrze zuży­
tkować. W  tym celu rozściela się je  w niezbyt grubej 
warstwie i aby spowodować kiełkowanie nalewa się wodą 
w płaskich jakichkolwiek naczyniach lub na s tarych bla­
chach i stawia w miejscu miernie ciepłem, najlepiej gdzieś 
w kuchni niedaleko pieca. Po 3, 4 dniach nasiona zazw y­
czaj k iełkują  i wtedy stanowią bardzo dobry i zdrowy po­
karm, w szczególności dla k u r  niosących.

Utrwalenie w orków  zb żowych. Ażeby worki zbożowe 
trwalszemi uczynić, zalecany je s t  świeżo .sposób następujący: 
Naparza się 1 kilogram dobrej kory dębowej w 12-stu li­
trach wn-zącej wody i w tym naparze zanurza się płótno, 
pozostawiając je  tak  przez 24 godziny. Następnie, wyjąwszy 
płótno, przepłukuje sie w czystej wodzie i wysuszą. Na 8 
metrów płótna liczy się 1 kilogram kory. Utrwalenie polega 
na tern, że nitki lniane czy konopne nasiąkają garbnikiem 
tak  jak skóry i tym  sposobem zabezpieczają się nietylko 
od butwienia, ale stają się również więcej wytrzymałe

Alkohol p rzeciw  czerw once .  D uński weterynarz Abel 
poleca używanie alkoholu przeciw czerwonce u nierogaci­
zny A by  nierogaciznę zmusić do bran ia  alkoholu, wlewa 
się 2 — 3 kieliszki zwyczajnego spirytusu w 1 litr mleka. 
Napój ten piją świnie z chciwością. Stosownie do wielkości 
świń przeznacza się około 1/2 litra dziennie na sztukę, a 
po kilku dniach ogranicza się dawkę do połowy. Ś rodka 
tego użyć można skutecznie, zanim czerwonka rozszerzy 
się epidemicznie.

Prak tyczny  ś ro d ek  u suw an ia  paso rz y ió w  z żołądka, koni 
podaje „Beri Tierarztliche W ochenschrifP  Larwy gza żo­
łądkowego, (Gastrophiłus equi, Gastrophilus pecorum) gn ie ­
żdżą się nieraz w znacznej liczbie w żołądku koni, zwła­
szcza młodych, i powodują bardzo liche odżywianie się, 
sierć b rzydką  zjeżoną i mizerny niezdrowy wygląd Jeden  
z weterynarzy niemieckich oswobodził od tych pasożytów 
kilkanaście źrebiąt naraz, za pomocą dwusiarczku węgla, 
podawanego w kapsu łkach  żelatynowych, 15 źrebców, do­
stało 4 razy w odstępach 1-duo godzinnych po kapsułce 
zawierającej 12 gr. dwusiorczku węgla, razem więc po 48 
gr. na sztukę w ciągu dnia. Wieczorem dostały zw ykłą  
racyę paszy a na drugi dzień daw kę  oleju rycynowego dla 
przeczyszczenia. W  godzinę po zażyciu kapsułek, zaczęły się 
źrebięta ślinić silnie i okazywać pewien niepokój, w trze- 
■ćim dniu potem zaczęły wraz z kałem  odchodzić larwy 
nieżywe, było ich od 15 do 56 sztuk w jednem  źrebię- 
•ciu. Nawet bez użycia silnych środków przeczyszczających, 
zadanie dwusiarczku węgla sprawiło równie dobry skutek.

Śció łka  to r fo w a  ma być doskonałym środkiem prze­
ciw biegunce u prosiąt. Jeden z czytelników „D. Landw. 
Presse“ pisze: Natychmiast po rozsypaniu w chlewie rzu­
cają gię prosięta chciwie na ściółkę torfową, ry jąc  w niej 
z widocznem upodobaniem i zjadając potrosze Biegunka 
prosiąt, która sprawiała  mi przedtem szkody niemałe, 
ustała od czasu użycia tej ściółki w zupełności Odtąd też 
nie rozstaję się z nią w moich chlewach, pomimo obfitości 
słomy, chociąż j ą  świnie z początku zjadają, to nie pociąga 
to za sobą żadnych złych skutków, owszem widocznie do­
brze działa na żołądek i kiszki.

Różnica z a w a r to śc i  t łu szczu  w mleku. Im  krótszy 
czas upływa między jednem a drugiem dojeniem, tym mleko

staje się tłuściejszem. Pospolicie też uważa się za lepsze 
dojenie 3-krotne niż 2-krotne na dobę. W ed ług  prof. W e r ­
nera  powiększa się przy 3-krotnem dojeniu ogólna ilość 
m le^a  o 10 do 15%  a stałych części w m leku o 20— 26% . 
Dojenie częstsze jak 3 razy nie jes t  je d n a k  wskazane, gdyż 
powoduje zbyteczne rozdrażnienie gruczołów mlecznych. 
A by otrzymać ze wszystkich trzech dziennych podojów 
mleko c o  do  j a k o ś c i  zupełnie jednakie, należy doić w ró­
wnych odstępach czasu.

S to so w n a  c iep ło ta  W sta jn i.  Zachowanie jednostajnej 
stosownej ciepłoty w stajni bardzo dobrze w pływ a wogóle 
na  bydło, w szczególności zaś na krowy mleczne i opasowy 
inwentarz Ze wszystkich zwierząt gospodarskich konie na j­
więcej lubią ciepło i najlepiej też znoszą gorąco i upał, 
zato najczulsze są na zimno. Je s t  to zresztą poniekąd w y­
nikiem chowu i pielęgnowania konia. Koń krwi szlachetnej 
dobrze pielęgnowany łatwiej teź z reguły  ulega zaziębie­
niu niż koń zwykły roboczy lub np. huculski.

Najlepszą ciepłotą dla koni w stajni je s t  12° R. Może 
jed n ak  w ahać się między 10 a 14°. T em pera tu ra  wyższa 
zanadto podnieca drażliwość skóry, a w zimie sprowadza 
łatwo zaziębienie. W  temperaturze niższej j a k  10° R konie 
jedzą więcej, dostają gęstej grubej sierści, nie nabierają  sił 
stosunkowo do spożytej ilości paszy, pocą się łatwo przy 
robocie i słabną.

Bydło rogate znosi lepiej zimno, gorzej natomiast upał 
aniżeli konie, to też ciepłota obory może być niższą, około 
10° R Opadanie tem peratury  poniżej 8° jako też  podnosze­
nie się powyżej 14 jest  niekorzystne P od ług  doświadczeń 
przedsięwziętych w tym  celu okazała  się tem peratura  10° 
najodpowiedniejszą dla byd ła  dla tego, bo przy jej zacho­
waniu najszybszy przyrost na wadze, przy równej zresztą 
ilości k a rm y  skonstatowano, a i mleko też otrzymywano 
wtedy najlepsze. Przy tem peraturze niskiej mianowicie 4° 
R sierć byd ła  sta ła  się zjeżoną, utraciła  połysk, a skóra 
stała się mniej elastyczną. P rzy  tem peraturze ponad 15° R  
oddech był szybszym i trudniejszym, bydlęta piły wiele i po­
ciły się nadmiernie, straciły  na wadze i pełności ciała, j e ­
szcze znacznie więcej niż to miało miejsce przy tem peratu­
rze zbyt niskiej.

Żadne ze zwierząt gospodarskich nie, znosi tak  do­
brze zimna i na odwrót, nie cierpi tak  od upału  jak owca. 
Najodpowiedniejszą też dla owiec tem pera turą  jest około 
-f- 8° R. Tem pera tura  wyższa ponad 10° już  niekorzystnie 
działa i raczej już należy znacznie niższą p rzy jąć  za normę, 
chociaż znowu to także  źle oddziaływa na wytworzenie 
mięsa i osadzanie tłuszczu przy wypasie. D la  owiec angiel­
skich opasowych mylnem jest  staranie się o tem peraturę  
wysoką aż do 14 stopni — przeciwnie owce te lepiej się pasą 
i są zdrowsze w chłodnych stajniach. Należy też owczarnie 
silnie przewietrzać, a nawóz obficie wodą zlewać, aby  się 
zby t  nie zagrzewał. Świnie stoją pośrodku między bydłem 
rogatem a owcami — najodpowiedniejszą tem peraturą  nawet 
przy wypasie jest  ca. 8 —10° R.

Notatki bibliograficzne.
Ozdobne ogrodn ic tw o  i sady  a r ty s ty c z n e  przez Regela 

inż.-ogrodnika, Warszawa 1896. Jestto okazałe dzieło za­
wierające zbiór bardzo ozdobnych rysunków i litografii, r ó ­
żnych autorów, dopełnionych własnemi. Są tam opisy ogro- 
dów^ różnych stylów i epok, począwszy od gajów wiszących 
Babilonu, ogrodów pływających meksykańskich, egipskich 
greckich rzymskich aż do teraźniejszych najsławniejszych 
parków. Znajdujemy rysunki ogrodu Wilanowskiego, opis 
ogrodów riaskieg'o, Krasińskich, Łazienek, Puław , Ja b ło n ­
nej i innych. A utor mówi że ozdobne ogrodnictwo niegdyś 
w Polsce kwitło, od lat jednak 50 nie zrobiło prawie po­
stępów, t łum aczy się to dostatecznie niepomyślnemi stosun­
kami ekonomicznemu
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Wiadomości handlowe.

K  r a k  ó w 12. s t y c z n i a. Na targach tutejszych 
poważniejsze transakye obecnie nie mają miejsca z powodu, 
iż więksi odbiorcy pokryli przeważnie swoją potrzebę. Ró- 

' zupełnie chwilowy popyt ze strony młynów
żyto pokup bardzona

odbyt

wnież ustał -----  - „ x
morawskich, przez co mianowicie _
osłabł. W  cenach nie zaszła znaczna zmiana, lecz 
na wszystkie gatunki zboża jest nader ograniczony.

Płacono pszenicę b ia łą : 8'20 do 8'55; czerwoną 8'20 
do 8-50 złr. ; — żółtą S'20 do 8'45 z ł.; — żyto 6'75 do
6'95 zł., jęczmień browarny 6'20 do 745 ; na paszę 5'50
do 5"80 z ł . ; owies — 5"80 do 6'80 zł. ; rzepak 12 - - do
12'80 zł., konicz czerwony 0 '— do 0 '— zł., biały —'— do 
— •— zł. — W szystko za 100 kilogramów.

Banie galicyjski dla handlu i  przemysłu.

W i e d e ń  11. s t y c z n i a .  Z  targu na bydło. Na dzi­
siejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 1.162, węgier­
skich 3.197 i niemieckich 861, razę^n 5 220 sztuk. Płacono 
za woły galicyjskie lichsze lekkie 30 do 32, dobre ciężkie 
32 do 35, osobliwe prima 36 do 38, wyjątkowo — zł.,
za buhaje i krowy 20 do 31 zl. wszystko na wagę żywą.

C z e r n i o w c e  d n i a  1. s t y c z n i a .  Pszenica 8’15— 
8‘25, żyto 5 -7 5 - 5 80, jęczmień browarny 5’50—5'75, go 
rzelany 4'75—5’—, owies przedni 5‘25—5 35, rzepak ozimy 
11 '----- 1L25. koniczyna dawniejsza 40"—■—41"—, koni­
czyna nowa 47  -----49' -  , kukurudza dawniejsza 4'40—
4 50, kukurudza nowa na maj i czerwiec 4'75 —4'95, groch 
5"50 6"50, spirytus na 10.0000/° beż podatku loco Czer­
niowce 13*60— 14"

Sprawozclanie ezerniowieclciej giełdy zbozowej.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Liców, dnia 15. stycznia 1897. 
teudencyi na targach zagranicznych-W skutek sładszej teudencyi na ----  0

i u nas usposobienie nieco słabsze. To też ruch zmniejszył 
się, a obroty ograniczyły się na chwilowe potrzeby m ły­
nów miejscowych, które za pszenicę płacą tę samą cenę,, 
podczas gdy żyto tylko po zredukowanych cenach zbyć 
można. Konicz w colnych gatunkach więcej poszukiwany 

Spirytus tenduje słabiej.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa 7'50
Zyto gotowe .- 5'75
Owies obroczny . . 5'70
Jęczmień . . 4'75
Rzepak . 12-25 

6'50Lnianka .

Groch . 5'75
W yka 4'25
Bobik . . 4'25
Iireczka 6-80
Kukurudza nowa 5'25

„ stara . 5'25
Chmiel za 56 kilogr. . —'—
Koniczyna czerwona . 42'—

„ biała . . 30'—
Koniczyna szwedzka . 40'—
Tymotką 15'—
Spirytus loco stacye kolei gotowy . . 13—

n » » n na termin a . 12'50

do 7'90 
640 
6 ' —

5-50
p2'75- 

7-50 
. 8 '  -  

4'5P 
4'ńt> 
7'2U 
5'5U 
5-ÓO

50'— 
60'— 
65'— 
22—  
13-25- 
13—

$
I
f

ę
I
ę

«)ifoszraie do przedpłaty i
Rok 47-my.

Ziemianin, Tygodnik rolniczo-przemysłowy organ Oentr. Tow. Gospod. w W. Ks. 
Poznańskiem, wychodzi eo sobotę w Poznaniu w formacie wielkiego 1—’ , arkusza druku 
często z rycinami. Przy Ziemianinie wychodzą jako bezpłatne dodatki : 1. „Przegląd go- 
rzelniczy"1, pismo miesięczne ; 2. „Ogród jako źródło dochodu11. Dotąd pisma tego wyszło 
8 arkuszy druku. Nowi jprenumeratorowie otrzymają na żądanie, początek tej pracy.

Ziemianin poświęcony sprawom ekonomicznym wiejskim wszelkim gałęziom rolnictwa 
z przemysłu rolnego, oraz hodowli inwentarza żywego. Do Koła współpracowników należą 
najlepsze siły naszych praktycznych i naukowo wykształconych gospodarzy i pisarzy rolniczych.

Ziemianin zamieszcza korespondeneye rolnicze, sprawozdania z handlu bydłem roz- 
płodowem i pociągowem i wszelkie wiadodmości handlowe.

Ziemianin kosztuje rocznie 6 zł. półrocznie 3 zł. Najlepiej przesyłać prenumeratę 
wprost do Eedakcyi w Poznaniu, D ługa U l. Nr. 8 I-sze piętro, a wtedy odbiera się 
pismo pod opaską.

Można także zapisywać za pośrednictwem poczty w Austryi. —- Skład głów ny na 
Galicyę w księgarni Pp. Gubrynowicza i Schmidta we L w ow ie przy placu K ate­
dralnym. W Krakowie w  księgarni p. A. Krzyżanowskiego, Kynek, lin ia  A—B.

R e d a k c y a  „ Z I E M I A N I N A "  w  P o z n a n i u ,  Ul .  D ł u g a  N r .  8 , 1 - s ze  p i ę t r o .
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w  P o d lio r c a c li  p. S tryj
ma do zbyc ia :

jęczm ień, owies, kartofle na­
sienne; prosięta pełnej krwi York­
shire ; kaczki R ou en : 1 kaczor 
2 kaczki złr. 10, kaczory po 5 złr; 
gęsi Emdeńskie : 1 gęsior 2
gęsi 15 złr, gęsiory po 10 złr. — 
indyki amerykańskie; 1 indor 2 
indyczki 15 złr. wszystko z 1896 r. 

. silne i zdrowe.

p-
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Nasiona buraków pastewnych własnej selekcyj­
nej produkcyi poleca na sezon 1897 r.

H o d o w la  n a s io n  w C z y l o m a c l i
poczta Mościska

gwarantując za gatunek i siłę kiełkowania. 
Ceny za 100 kg. loco M ościska:

Mamuty żółte i czerwone . . . 2 5  złr.
Oberndorfery czerwone . . . . 20 „
Eckendorfery ż ó ł t e .......................................... 30 „
Tannekriiger . . . . . . . 35 „

Sprzedaje się każdą ilość.

M ło d y  cz ło w ie k
lat 21, z dniem 1 kwietnia kończy jednoroczną 
służbę wojskową, a przedtem był czynnym jako 
w o l o n t a r y u s z  i n a d z o r c a  gosp. i może 

się wykazać świadectwami

p o s z u k u j e  p o s a d y
nadzorcy, ekonoma, lub zarządcy. Łaskawe 
oferty pod L. 166 do firmy H aasenstein nnd 

Vogler A. G. Stuttgart.

N arząd  dóbr l^ulcze
poczta w miejscu 

ma na sprzedaż d w a  b u h a j k i  p e ł ­
n e j  k r w i  S i m m e n t a l s k i e j ,  żółto- 
srokate, jeden roczny, jeden 10-cio mie­
sięczny po cenie 50 ct. za 1 klg. żywej 
w agi; i jednego b u h a j k a  p ó ł  k r w i  
S i m m e n t h a l  maści jasno żółtej po ce­
nie 35 za klg. żywej w ag i; Bliższa wia­

domość zarząd dóbr Hulcze.

T-K E Ś Ć: Z czynności Towarzystwa. -  Od Eedakcyi, -  Oznaczenie potrzeb nawozowych ziemi ornej za pomocą doswzadczen w wazonach metod 
Pawła Wagnera. — Wpływ paszy na dobroć i własności masła. — Nowsze narzędzia do uprawy łąk.- — Poprawianie pastwisk. Kio 
nika. — Drobne wiadomości. — Notatki bibliograficzne. — Wiadomości handlowe. — Bank rolniczy. — Ogłoszenia.

Odpowiedzialny redaktor B r. Kazim ierz Miczyńslci. N akładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego11 pod zarz. Franciszka Katnera.


